
ylko na chwilę udostępnianym szerszej pu-
blice, dzielonym relacją widz-artysta, bu-
dowanym przez odbiór i jakość spektaklu. 

Tą sekundą zrozumienia, tymi szeroko otwarty-
mi ustami i oczyma błyszczącymi z podniecenia.  
I tym cichym „zrozumiałem artystę”, zamiast 
„zrozumiałem spektakl” wyszeptanym po zapad-
nięciu kurtyny.
 Środowiskiem zmysłów, sposobnością ku po-
znaniu siebie, odkryciu tej wrażliwszej cząstki 
drzemiącej gdzieś bardzo głęboko w nas. Niepo-
wtarzalną okazją do skonfrontowania mistycznej 
nieskończoności teatru z kruchością bytu, przy 
jednoczesnym i jak najbardziej ludzkim – przeży-
ciu. Czegoś niesamowitego. Zacierającego wszel-
kie możliwe granice. Nieopisanego i niedookre-
ślonego, ale co najważniejsze: wiecznego.
 Jest wiecznie kształtującą się granicą, gdzie 
nie istnieje żaden konkretnie ustalony przez rękę 
ludzką podział. Jedynym i niepowtarzalnym miej-

scem, gdzie możesz być biernym widzem, te-
atralnym konsumentem, współlokatorem dzielą-
cym artystyczną przestrzeń… albo wszystkim na 
raz.  Miejscem, gdzie lalki ożywają i niesione ję-
zykiem teatru urastają do rangi osobno egzystu-
jącego tworu, zdolnego przenosić najcięższy na-
wet bagaż emocjonalny. Gdzie realność staje się 
odrealniona, przywary wywyższone a wszystko 
inne – karykaturalnie wykrzywione.
 To hipnotyzująca pułapka, w której zapomi-
nasz, kim tak naprawdę jesteś, a wszystko prócz 
artysty i spektaklu przestaje mieć znaczenie. To 
lep na muchy teatru, środowisko właśnie takich 
dziwacznych, ekstrawaganckich, nieujarzmio-
nych życiem much-artystów. Miejsce, gdzie inne 
zwierzęta nie istnieją, jest tylko ciemność, ciem-
ność i niewyraźny zarys unoszącej się kurtyny.  
I głos:
11. Międzynarodowy 15. Festiwal ANIMO 
Kwidzyn uważam za…

Artystyczna natura jest naszą możliwością. Światem, o tyle lepszym,  
bo pochodzącym od nas samych. Stworzonym bezwiednie, 
skleconym z naturalnych lęków, pragnień i pożądań.

T
Marcelina Widz

is my opportuni!
Artistic nature
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ANIMO

Co łączy 11. Międzynarodowy 
15. Festiwal ANIMO i liczby?
W ciągu 15 lat jego istnienia:
pod jego egidą na deskach 
kwidzyńskiego teatru wystąpiło 
350 artystów...
...tworzących w sumie 
102 grupy teatralne...
...z aż 27 krajów!
W trakcie trwania festiwalu 
zagrano łącznie 12 koncertów...
...zaprezentowano 10 wystaw...
...wyświetlono 2 filmy pełnome-
trażowe w języku sztuki anima-
cji... a to wciąż jeden i ten sam 
festiwal!

mw

15 LAT W KWIDZYNIE, 11 NA ŚWIECIE

Festiwal otwiera trzynastoosobowa eki-
pa Kliniki Lalek spektaklem na Hali Sporto-
wo-widowiskowej. Na występ zostało przy-
gotowane 1400 miejsc, a bilety rozeszły się  
w mgnieniu oka. 
 Na Czarną Salę wrócili też artyści zaprzy-
jaźnieni z ANIMO i znani z poprzednich edy-
cji. Wśród licznych wydarzeń przez cały ty-
dzień odbywać się będą warsztaty pani Pe-
troneli Dušovej „Animacja do muzyki” oraz 
pana Bogdana Szczepańskiego „Muzyka 
do animacji”, które na sam koniec w połą-
czeniu dadzą spektakularny rezultat. Z bu-

dapesztańskimi marionetkami na dużej sce-
nie wystąpi Bence Sarkadi, kolejny przyjaciel 
Festiwalu. Wszystkie występy zamknie pani 
Elżbieta Jeznach ze Studium o Don Juanie 
w Czarnej Sali.
 We foyer KCK otwarta będzie wystawa 
W kałuży pani Marzenny Anny Olszewskiej, 
ukazująca dwoistość świata, a także nowe 
spojrzenie na krajobraz – odrealniony i za-
mknięty w niewymiarowych ramach kałuży. 
Festiwal ANIMO nie zna ram i ograniczeń – 
bądźcie z nami podczas jego jubileuszu!

Dominika Rusiecka

Piętnastolecie ANIMO. Dla nas to święto, a dla widzów to kolejna okazja do obejrzenia 
wielu ciekawych występów i wystaw. Kwidzyn znów gości w tym roku grupy i aktorów 
z całego świata.

Gdy chodziłam jeszcze do szkoły podstawowej, razem  
z klasą bywałam na spektaklach w ramach poprzednich 
edycji ANIMO, dlatego też wiedziałam wcześniej, czym 
jest Festiwal. Jakiś czas temu dowiedziałam się od znajo-
mych, że mogę działać w wolontariacie. Dlatego w tym 
roku postanowiłam przyłączyć się do pracy przy ANIMO 
właśnie jako wolontariuszka.
 Bardzo się ucieszyłam, że mogę zobaczyć, jak to wszystko  
powstaje, zdobywając przy tym wiele nowych umiejęt-
ności. Tym, co mnie jeszcze bardziej zachęciło, jest oka-
zja do poznania interesujących ludzi. Oczekuję niezapo-
mnianych wrażeń, nowych znajomości oraz ciężkiej pracy,  
która pozwoli mi zdobyć doświadczenie. 
 Mam nadzieję, że po zakończeniu Festiwalu, gdy zo-
baczę jego logo, będę czuła radość, a w mojej głowie po-
jawi się mnóstwo wspaniałych wspomnień.  W przyszłym 
roku z wielką przyjemnością powrócę na kolejną edycję. 

FESTIWAL MARZEŃ

Julia Wysocka

Tegoroczne ANIMO to mój pierwszy Festiwal, na którym 
pojawiam się jako wolontariuszka. Jakie są moje oczeki-
wania?

W LICZBACH



MIĘDZYNARODOWA SONDA

A Magazine: Naszym hasłem kilka lat temu 
było Sięgając poza granice. Czy waszym zda-
niem bariera językowa utrudnia pracę, czy 
czujecie się tu swobodnie?
Wolontariusze: Kulturowo nie utrudnia ni-
czego, ponieważ to jest wciąż ta sama, eu-
ropejska kultura. Wolontariusze z krajów po 
rozpadzie ZSRR mogą łatwiej zrozumieć pol-
ski język, reszta, ludzie z Hiszpanii czy z Tur-
cji, nawet jeśli nie rozumieją – i tak potrafią 
się dogadać.

AM: Czy w Waszych krajach są festiwale po-
dobne do ANIMO?
W: Są podobne wystąpienia jak tutaj, cza-
sem jednoosobowe. Mamy bardzo dobrze 
rozwinięte życie kulturalne, mamy dużo te-
atrów różnego rodzaju. Jednak częściej or-
ganizowane są międzynarodowe festiwale 
filmowe niż teatralne.
AM: Określ nasze miasto w dwóch słowach.
W: Czerwono-zielono! Kolorowo! 
Cegły i kolory! Miłe! 

Dominika Rusiecka, Marcelina Widz

JEDNOŚĆ
lat śledzę i pasjonuję się te-
atrem alternatywnym.
Alternatywa – wiadomo – to 

przestrzeń buntu, oporu, wywodzący się  
z kontrkulturowego ruchu studenckiego teatr  
zaangażowany społecznie, autorski, mówią-
cy własnym głosem, szukający nietuzinko-
wych form wyrazu, niespętany konwencja-
mi, sztampami, politycznymi układami. Ale 
też zmagający się na co dzień z własną nieza-
leżnością, walczący o byt, o możliwość wła-
snej pracy. W ostatnim czasie skupiony coraz 
mocniej – obok pracy artystycznej – na ani-
macji lokalnych społeczności, edukacji kul-
turalnej, wychodzący do ludzi, pozyskujący 
młodzież, uczący postaw obywatelskich, za-
chęcający do wyrażania własnego zdania.

 Pasja i miłość ludzi zajmujących się teatrem 
offowym przywraca wiarę w świat; nie spo-
sób, poznawszy ich, nie odwzajemnić tym sa-
mym.
 Ledwie tydzień temu doszło do niezwy-
kłego spotkania. Podczas Festiwalu BRAMAT  
w Goleniowie pod Szczecinem, przy obcho-
dach XX-lecia działającego tam teatru Brama,  
odbył się zjazd Akademii Teatru Alternatyw-
nego. ATA to projekt skupiający zafascyno-
waną teatrem alternatywnym młodzież, da-
jący jej możliwość nauki od największych 
artystów niezależnych – tutorami byli tam 
choćby Eugenio Barba z duńskiego Odin Te-
atret czy Lech Raczak, współzałożyciel legen-
darnego poznańskiego Teatru Ósmego Dnia. 
Otóż w Goleniowie do tego grona dołączyli 

Adam Karol Drozdowski

Nie co dzień obchodzi się piętnastolecie imprezy, którą powołało się do życia. Wyobrażam 
sobie dumę twórców Festiwalu ANIMO, widzę ich zmęczenie. Z okazji jubileuszu pozwoliłem 
sobie na kilka słów o tym, kim jesteśmy dla kwidzyńskiego teatru – i dlaczego.

W tym roku na Festiwalu gościmy wolontariuszy z czterech europejskich krajów. Postanowi-
łyśmy przeprowadzić małą sondę na temat naszego miasta i barier kulturowo-językowych.

OD



twórcy Unii Teatr Niemożliwy i ludzie zwią-
zani ze środowiskiem lalkowym. Kwidzyn 
zna wszak Unię bardzo dobrze.
 Rozmawiałem z Atowcami, słuchałem o ich 
odkryciach, jakie wynieśli z wykładu Marka 
Waszkiela, z warsztatów z Markiem Choda-
czyńskim, wreszcie z rozmów z Dorotą Dą-
bek. O doświadczeniu nieznanego im wcze-
śniej spektaklu Toporland. Ze świecącymi 
oczami, podekscytowani możliwościami, ja-
kie daje teatr formy, mówili, że tego im za-
wsze w ich własnych działaniach brakowało 
– czy nazwać to tylko znakiem plastycznym, 
czy wirtuozerią wyobraźni – ale przeczucie 
braków w zetknięciu z lalkarzami znalazło 
swoją nazwę. Teatr lalek wynosi bowiem me-
taforę na najwyższy poziom. Teatr lalek jest 
poezją.
 Od lat śledzę i pasjonuję się teatrem lalek.
Mógłbym teraz śmiało powtórzyć: „autorski, 
mówiący własnym głosem, szukający nietu-
zinkowych form wyrazu, niespętany konwen-
cjami, sztampami, politycznymi układami,  
ale też zmagający się na co dzień z własną 
niezależnością, walczący o byt, o możliwość 
własnej pracy”. Mógłbym z własnego do-
świadczenia kilkuletniej pracy przy Festiwalu 
ANIMO opowiedzieć o tym, jak promieniuje 
na Kwidzyn obecność Czarnej Sali przy Sło-
wiańskiej. Ile młodych ludzi przewinęło się 
przez wolontariat, redakcje gazet festiwa-
lowych, wreszcie przez scenę. Ile z nich pra-
cuje dziś, wzorem Sceny im. Wilkowskiego, 
w NGO-sach, ile działa społecznie. Ile z nich 
przy teatrze (czy innych twórczych aktywno-
ściach) zostało, wybierając drogę trudną, ale 
napełniającą pasją i miłością jak żadna inna.
Kiedy pozna się tych ludzi, nie sposób nie od-
wzajemnić tym samym.
 Tegoroczne ANIMO to także jubileusz. 
Okazja do spotkania przyjaciół z różnych 
stron świata, którzy zetknęli się w ciągu 
ostatnich piętnastu lat właśnie w Kwidzynie. 
Do wymiany energii, zderzenia wrażliwości, 
do snucia wspomnień i planów na przyszłość. 

Święto. Ale święto w rozumieniu Krzysztofa 
Czyżewskiego z Ośrodka Pogranicze, czyli na-
groda, która przychodzi po czasie wytężonej 
pracy. Piętnaste ANIMO jest świętem wyjąt-
kowym, bo wieńczącym nie tylko ostatni rok 
przygotowań, ale półtorej dekady zmagań  
z nieprzychylną niezależnej twórczości rze-
czywistością.
 W Goleniowie dwudziestolecie Bramy od-
było się z wielką pompą, imprezami na kil-
kaset osób, dwugodzinnym koncertem galo-
wym, na którym śpiewał też sam burmistrz,  
zachwycony działalnością Teatru, jego kulturo-
twórczym wpływem na miasto. A jeszcze kilka  
lat wcześniej poprzednie władze nie mo-
gły znieść mocy oddziaływania tego teatru, 
nad którą nie miały żadnej kontroli, i Brama 
musiała opuścić Goleniów, tułając się przez 
dłuższy czas od Szczecina po podwrocławską 
Srebrną Górę. Do dziś niestety w grupach 
niezależnych częstsze są sytuacje takie jak 
ta sprzed lat. Tak naprawdę to mieszkańcy  
miasta doprowadzili wówczas do powrotu  
Teatru – i w perspektywie do jego hucz-
nego jubileuszu – jeżdżąc całymi autoka-
rami na wydarzenia do Srebrnej Góry, za-
praszając do swoich prywatnych klubów  
z występami „gościnnymi”. Potencjał spo-
łeczności Goleniowa, uruchomiony przez Te-
atr, zwrócił zainwestowaną weń energię.
 Świętujmy więc piętnastolecie ANIMO 
wspólnie, cieszmy się wszystkim, co nam 
daje, niech nas będzie jak najwięcej – i niech 
będzie nam jak najweselej. Ale jak to przy 
świętach bywa, nie zapominajmy, że moż-
liwość zorganizowania kolejnych spotkań 
przy wspólnym stole to też nasza odpowie-
dzialność: tak samo, jak nie mogłyby się od-
być bez gościnności gospodarzy, tak też nie 
miałyby celu bez zaangażowania uczestni-
ków. Niektórzy nazywają to karmą. Ja nazy-
wam to pasją i miłością.
 Lalki i off. Gospodarze i goście. Kwidzyn  
i cały świat. W święcie wszyscy jesteśmy jed-
nym.



A Magazine: Jakie były Pana wrażenia pod-
czas pierwszego Festiwalu ANIMO – lub kie-
dy usłyszał Pan o pomysłach Sceny Lalkowej?
Andrzej Krzysztofiak: Pierwszych wrażeń 
z Festiwalu już nie pamiętam. To było jednak 
czternaście lat temu. A kiedy pierwszy raz  
o nim słyszałem? Dla mnie ANIMO jest od za-
wsze. Scena Lalkowa im. Jana Wilkowskiego 
i festiwal ANIMO były obecne od początku 
mojej pracy dla miasta Kwidzyna, a z czasem 
stały się one kulturalną wizytówką miasta.
A Magazine: Czy któryś ze spektakli albo 
któraś edycja Festiwalu szczególnie zapadła 
Panu w pamięć?
Krzysztofiak: Takich spektakli było wiele. Naj-
większe wrażenie robiły na mnie i najbardziej 
w pamięci utkwiły mi przedstawienia muzycz-
ne. Niezwykły spektakl-koncert Stolik grupy 
Karbido. Niezwykła muzyczna rozmowa przy 
stole, gdzie stół jest jednym i różnorodnym 
instrumentem muzycznym. Mała stolikowa 
czteroosobowa orkiestra. Niesamowita, dyna-
miczna interakcja czterech muzyków miedzy 
sobą i z publicznością. Silne wrażenie zrobiła 
też na mnie rosyjska pianistka występująca w 
kwidzyńskiej szkole muzycznej jakieś dziesięć 
lat temu. Zawsze ciekawa i niekonwencjonal-
na była formuła otwarcia Festiwalu, autorzy 
lubili zaskakiwać widza niezwykłą, zabawną 
formą przywitania publiczności.
 Jeśli chodzi o edycje Festiwalu, pamiętam 
dwie duże zmiany. Pierwsza – po kilku, chy-
ba trzech latach działalności, lokalny Festi-
wal zmienił się w międzynarodowy. Druga, 

kilka lat temu, gdy Festiwal odszedł od na-
zwy Festiwal Miniatur Lalkowych i stał się fe-
stiwalem kultury.
A Magazine: Hasłem ANIMO w tym roku jest: 
„Artystyczna natura jest moją możliwością”. 
Jakie możliwości Festiwal daje mieszkańcom 
Kwidzyna?
Krzysztofiak: Możliwość spotkania z innymi, 
różnorodnymi gatunkami sztuki. Młodzi lu-
dzie, otwarci ludzie, szukający czegoś nowe-
go, odkrywczego, zróżnicowanego. Kontakt 
z kreatywnymi pobudza wyobraźnię, bawi  
i uczy.
A Magazine: Czy zauważa Pan zmianę 
w mentalności mieszkańców Kwidzyna? Czy 
się „uwrażliwiają” dzięki Festiwalowi?
Krzysztofiak: Oczywiście, że tak. Częste 
kontakty z różnorodnymi twórcami z róż-
nych krajów, wymiana doświadczeń rozwi-
ja, uwrażliwia, rozbudza naszą wyobraźnię. 
Z pewnością jest to z korzyścią dla miasta,  
z korzyścią dla mieszkańców i ich rozwoju.
A Magazine: Czy Festiwal idzie w dobrym 
kierunku? Czy czegoś mu brakuje?
Krzysztofiak: Uważam, że ambicją Festiwa-
lu powinna być wysoka frekwencja i inspi-
racja publiczności. Twórcy poszukują drogi 
wyrazu, własnej drogi twórczej. Festiwal bę-
dzie się zmieniał, ewoluował. Czy to i teraz 
jest dobry kierunek? Nie mi to oceniać. Niech 
oceni publiczność.
A Magazine: Czy uważa Pan, że w dzisiej-
szych czasach, gdzie młodzież jest obojętna 
na kulturę, Kwidzyn jest pod tym względem 

NIEOBOJĘTNOŚĆ
Dominika Rusiecka

O piętnastoleciu Festiwalu ANIMO i jego wpływie na mieszkańców i wizerunek miasta 
rozmawiamy z Burmistrzem Kwidzyna, Andrzejem Krzysztofiakiem.



wyjątkiem bądź rzadkością? Czy Kwidzyn 
potrzebuje takich inicjatyw jak ANIMO?
Krzysztofiak: „Nie mów głośno o kulturze na 
prowincji” – takie było hasło jednej z edycji 
Festiwalu. Międzynarodowy Festiwal w nie-
dużym mieście. Tydzień wystaw, spotkań, 
projekcji, koncertów i spektakli dla osób od 
lat trzech do stu trzech. Wspaniale, że coś  
takiego jest i – mam nadzieję – będzie. Mło-
dzież nie jest obojętna. Zawsze są tacy, któ-
rych coś interesuje i tacy, których nie interesuje  
nic. Ja nie narzekam na kwidzyńską młodzież 
bo ona jest bardzo aktywna i otwarta, wnosi 
do naszego życia wiele świeżości i radości. Je-
stem z kwidzyńskiej młodzieży bardzo dum-
ny. Są spektakle wybitnych twórców, adapta-
cje wybitnych dzieł, w Gdańsku, Warszawie, 
wejście za darmo, a widzów niewielu. Myślę 
że u nas pod tym względem jest całkiem do-
brze.
A Magazine: Jaki ma Pan stosunek do ANI-
MO jako żywej reklamy Kwidzyna?
Krzysztofiak: Jaki może być mój stosunek do 
żywej reklamy Kwidzyna? Jestem niezwykle 
szczęśliwy, że się odbywa – i to od tylu lat. 
Przyjeżdżali do nas artyści z całego świata:  
ze Szwecji, Rosji, Białorusi, Czech, Słowa-
cji, Niemiec, Węgier, Turcji, Francji, Hiszpa-
nii, Portugalii, USA, Kanady, Izraela, Japonii. 

Ludzie z różnych krajów przyjeżdżają do na-
szego miasta, wymieniają między sobą po-
glądy, dobrze się przy tym bawiąc. Wracają 
do domów i pamiętają o tym, że jest takie 
nieduże miasto w Polsce, gdzie żyją zaanga-
żowani ludzie, panuje wspaniała twórcza at-
mosfera, serdeczność, gdzie ciekawie i przy-
jaźnie spędza się czas. To wspaniałe uczucie, 
gdy wielokrotnie będąc poza Kwidzynem, 
rozmawiając z różnymi ludźmi ze świata po-
lityki, kultury, sportu, często spotykam się ze 
stwierdzeniem: „Kwidzyn – a to u was, jesie-
nią, w październiku, jest taki ciekawy festi-
wal – ANIMO”.
A Magazine: Jaki stosunek mają władze mia-
sta do Festiwalu? Czy to przymus czy przy-
jemność?
Krzysztofiak: Oczywista przyjemność, a z 
pewnością nie przymus. Ale czy obcowanie 
z kulturą ma nam dawać tylko przyjemność? 
Zdecydowanie nie. Ten Festiwal jest po to, 
aby otwierać nam oczy, poszerzać nasze ho-
ryzonty, rozbudzać naszą wyobraźnię i pobu-
dzać naszą twórczą wrażliwość. Ale czasami 
też skłonić do zastanowienia, postawić trud-
ne pytania. Miasto zawsze wspierało i zawsze 
będzie wspierać różnorodne wydarzenia  
artystyczne. Kultura z pewnością jest jednym 
z najlepszych sposobów na promocję.

WSPÓŁPACA 
MEDIALNA :

PRZYJACIELE
ODPOWIEDZIALNI
SPOŁECZNIE:  

DOFINANSOWANO ZE ŚRODKÓW 
WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO.



idowisko o bardziej skomplikowanej for-
mie pozwala odbiorcy na dowolną in-
terpretację, dlatego też przedstawię za-

ledwie jedną z wielu możliwych form odczytania 
spektaklu Syberia, wystawionego przez niemiec-
ką grupę teatralną Figurentheater Wilde & Vogel.
 Artyści stworzyli niepowtarzalny świat gro-
teski, bazując na kolażu tekstów, w tym wier-
szach Ossipa Mandelsztama i listach jego żony, 

Nadieżdy, oraz oryginalnej muzyce stworzonej 
dzięki nieschematycznemu zastosowaniu instru-
mentów muzycznych (często improwizowanych 
z obiektów znajdujących się na scenie), które są 
obecne od początku do zakończenia widowiska. 
Odsłaniają przed widzami ziemię opętaną przez 
duchy niewinnych, które nie mogą zaznać spo-
koju w krainie śmierci i mrozu. Tłem spektaklu 
jest ostatnie sto lat historii Syberii. Zsyłki przeciw-

Spektakle na ANIMO nie należą do najłatwiejszych, wymagają zaangażowania 
ze strony widza. Jednak o ile ciekawszy i cenniejszy staje się pokaz, gdy nie 
podaje gotowej odpowiedzi na srebrnej tacy.

W
Mirka Zdral
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MORSKA LEKCJA

ainteresowanie wzbudziło nietypowe 
przedstawienie opowieści. Za pomocą 
siły magnesów, kilku plansz ze scene-

rią oraz kartonowych lalek, artysta pozwolił 
najmłodszym uczestnikom Festiwalu przeżyć 
razem z rybakiem niezwykłe zdarzenie, jakie 
miało miejsce podczas codziennych łowów. 
Widzowie brali aktywny udział w spektaklu, 
gdyż wilk morski nauczył ich piosenki, która 
towarzyszyła pokazowi aż do końca.
 Mężczyzna spotkał złotą rybę, która w po-
dzięce za jej wypuszczenie zgodziła się speł-
nić jego życzenia. Uważał on, że niczego do 
szczęścia nie potrzebuje, jednak gdy jego 
żona dowiedziała się o tym, od razu zaczęła 
wymyślać życzenia. Począwszy od tych mniej-
szych, jak nowy stół oraz krzesła, skończyw-

szy na tych naprawdę wielkich i poważnych. 
Poprosiła, aby mąż udał się do rybki i popro-
sił ją o zostanie królem i królową, aby Ci mo-
gli rządzić światem. Ryba odmówiła spełnie-
nia tego życzenia, poniważ świat musi pozo-
stać mądry, a kartonowe kukiełki nie mogą 
rządzić światem. Bohaterowie na własnej 
skórze przekonali się, że zachłanność i pycha 
nie przynosci niczego dobrego, a wręcz pro-
wadzi do zguby. 
 Przedszkolaki zdobyły cenną lekcję po tym 
przedstawieniu: należy cieszyć się tym, kim 
się jest, a nie tym, co się posiada. Na pewno 
zapamiętają ten morał na długo, a w pamię-
ci zostanie im ta krótka, lecz niezwykła mor-
ska przygoda. 

Julia Wysocka

Przeżyć prawdziwą przygodę na morzu, na którym wiatr ciągle gna fale? 
Tak właśnie się stało dzięki Marynarzowi z Teatru Falkoshow, który opowiedział 
dzieciom z Niepublicznego Przedszkola Ekologicznego w Kwidzynie jedną 
z historii z cyklu Kapitańskie Opowieści pt. Złota Ryba.

ników władzy zarówno ze Związku Socjalistycz-
nych Republik Radzieckich, jak i powojennych 
krajów Bloku Wschodniego. 
 Aby wejść w świat opowieści, widz musi podą-
żyć za dwiema duszami, odbywając podróż po-
zwalającą zrozumieć trudy życia zesłańca na Sy-
berii. W czasie, gdy mężczyzna bezskutecznie 
stara się uwolnić z krainy śnieżnej śmierci, ko-
bieta czeka na niego nieustannie w domu. Jed-
nak wielu nie był pisany powrót, znaczna więk-
szość poumierała przykryta białym całunem. Na-
szym przewodnikiem po świecie przedstawionym 
jest owiany tajemnicą duch, którego mottem jest 
„teraz tylko umrzeć a potem – na koń”. W nie-
gościnnej krainie często dopiero śmierć mogła 
przynieść wolność.

 Wiele postaci zanimalizowano. Ten zabieg sty-
listyczny miał odzwierciedlać ich odczłowiecze-
nie przez system. Dotyczyło to zarówno osób ze-
słanych w objęcia Ziemi Nieludzkiej, jak i wysoko 
postawionych urzędników, mających w rękach 
władzę i życia tysięcy, jeśli nie więcej, innych ist-
nień. Na końcu widowiska, pozostaje jedynie koń 
(Apokalipsy?), który czeka na swojego jeźdźca.
 Syberia jest spektaklem zmuszającym odbiorcę 
do myślenia. Obnaża te aspekty natury ludzkiej, 
o których wolelibyśmy zapomnieć, mianowicie 
pokazuje jak łatwo tracimy własne człowieczeń-
stwo i dajemy się ponieść w chwili, gdy otrzyma-
my władzę nad innymi ludźmi. Uzmysławia nam 
też, jak wiele jesteśmy w stanie poświęcić, aby 
pozostać przy życiu.

Z



KRÓTKA HISTORIA

ani Laura Bartolomei z „La Capra Bal-
lerina” w mistrzowski niemal spo-
sób wykorzystała tę ludzką wrażli-

wość, budując teatr lalki i jednego aktora  
dotykający wszystkich naszych zmysłów – 
nie w sposób nachalny, ale subtelny i pe-
łen zadziwiającej melancholii. Nieskrępo-
wany i nienadmuchany pustymi frazesami, 
a w swej krótkiej historii o przemijaniu pe-
łen treści. Zainspirowana książką niemiec-
kiego autora, Wolfa Erlbrucha, wykorzysta-
ła bajkę dla dzieci, by ująć relację Kaczki/Gęsi  
i Śmierci w – mniej niż książka sztywnych – 
ramach lalkarsko-tanecznego spektaklu.
 Idąc za głosami Sokratesa i Epikura przeko-
nywała, że przemijanie, jako naturalna kolej 
rzeczy, jest oczywiste, a więc nie należy się 
go obawiać. Snuła swą opowieść plastycznie, 
ze spokojem i wrażliwością kolejno dziwiła 
się, przywykała, aż w końcu godziła na obec-
ność Śmierci jako przyjaciela i współtowarzy-
sza niedoli. W nieporadnym chodzie Kaczki/
Gęsi i pełnych ekspresji ruchach Śmierci nie 
było strachu, a jedynie zdobywanie ufności 
i wspólnie dzielonego doświadczenia – cie-
szenia się życiem ze świadomością pewnego 
i nieuchronnego vanitas. 
 Forma krótkiego, bo zaledwie czterdzie-
stominutowego preludium nadawała spek-
taklowi rytmiczności i pozwoliła wprowa-
dzić nas w wieczny cykl więdnącej i na nowo 

odradzającej się przyrody, a także roli i ma-
leńkości człowieka wobec potęgi Świata. Tło 
dźwiękowe, multimedialne projekcje i wizja 
bezbarwnego życia zbudowanego na szaro-
ści i zwyczajności szpitalnego łóżka, szklane-
go akwarium i uschniętego drzewka – wszyst-
ko to nie grało w spektaklu głównej roli; naj-
ważniejsze było bowiem czucie, wszystkimi 
wyostrzonymi zmysłami. Przeżywanie, całym 
sobą. A tuż po spektaklu? Konieczna chwila 
na zastanowienie i przepuszczenie opowie-
ści przez własne doświadczenia. 
 I nieuchronny powrót do szarości życia i je-
siennej pluchy za oknem.

Marcelina Widz

By spektakl stał się pełnym artystycznie widowiskiem, winien oddziaływać na wszystkie na-
sze zmysły, nie tylko na ich część. Nic więc dziwnego, że pełne niepewności, przesycone 
smutkiem dźwięki i depresyjnie wyprany z barw, pastelowy świat spektaklu Kaczka, Śmierć 
i Tulipan zyskał miano pełnego, samemu będąc przy tym zaledwie dopełnieniem niesionego 
przez siebie przeżycia.

P
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Labiryntach światła jeste-
śmy świadkami ukazania afo-
ryzmów Stanisława Jerzego 

Leca za pomocą nowatorskich metod 
gry świateł. Z przetopionych luster po-
wstały maski, które podczas spektaklu 
przedstawiały zwykłych zjadaczy chle-
ba, wypowiadających życiowe senten-
cje. Na początku można było mieć wra-
żenie, że widowisko jest wielotema-
tyczne, nawet nieco nieskładne, jednak 
w końcu nasuwał się oczywisty wniosek, 
że jest tylko jeden temat: życie. Przed-
stawione ono jest od początku, od ato-
mu, od komórki – po dorosłość, podej-
mowanie decyzji, problemy każdego z 
nas. Sentencje Leca idealnie wpisały się 
w przedstawienie i pomogły zachować 
niezwykłą ciągłość prezentacji, prze-
chodząc od epoki kamienia łupanego 
do epoki atomu łupanego.
 Muzyka na żywo dodawała spekta-
klowi dynamizmu, trzymała w napię-
ciu od samego rozpoczęcia, dokład-
nie zgrywała się z jego przebiegiem, 
podkreślając przekaz i powagę tekstu,  
a maski nadawały całości uniwersal-
nego wymiaru. Dzięki tym zabiegom 
spektakl do każdego widza trafiał ina-
czej, uderzał w inny czuły punkt, wzbu-
dzał inne emocje. Każdy odebrał rady 
Leca tak, jak chciał – i oby wykorzystał 
je według własnego pomysłu.

ABSTRAKCJA Dominika Rusiecka

Wchodząc  na widownię od pani Dąbek można było usłyszeć „Wchodźcie, wchodźcie 
wszyscy. Tadeusza się nie nagrywa, Tadeusza się ogląda”. Rzeczywiście, żadne nagra-
nie nie uchwyci precyzji pana Tadeusza Wierzbickiego, z jaką buduje świat ze światła.

W
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